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i t  c  a  nazdzierniŁa w oynę zapowiada. Przyczyny zgadywać trzeba. Mó 
S.  P E T E R S B U R G  V.  S .d . ć O p w iono, z e  Hiszpani okiem  nie miłem poglądali na przy­

św iad czon o  u k o n te n to w a n ie  naczelnikom y  Lorda S. V incent w  Lisbońskim porcie L e c zOświadczono ukontentowanie 
G L. X . Galicinowi 5 i  Tuczkow i
n ie w  doprowadzeniu poruczonych im dywizy

;  n  /    U r *  I r  I r  i  .

7a usilne stara- i ^ i e  Morela o. vincem  w —  r — • « e c a  
ten  Admirał nie postąpił nad przepis prawideł oboię-

do na­

leżytego porządku; Szeiom półkoW, Pskowskiego dra 
gonii GM. Rorfowi; Kazańskiego dragonu GM D a r ­
iusz, Eli^abetgradzkiego huzarów GM. Sack en, kon­
nego Polskiego GM. Kochowskiem u, Połoc iebo 
M uchanow , Tulskiego GM. Somow, Kostromskiego M. 
X , Szczerbatow, Tengińskięgo Półkowm kowi RrSzow» 
3 strzelców GM. Barclay de T olli, za przyprowadze­
n ie  onych do należytego porządku, za świadectwem  
G enerała infanteryi Rimskoy Korsaków a; naostatek GM. 
Siw ersow i za dobre ćwiczenie 2 kompanii artyileiyi. 
W yznaczen i kommendantami pólków W ielikołuckie- 
go m uszkietyerów Podpułkownik G erike, 3 strzelców  
Półkow nik Aszeberg. Półki w nik W yszesław ców  
n walni a się od służby z rangą GM.i mundurem.

Zasiadaiący w  Podolskim konsystorzu Protoierey  
Dobrowolski za chwalębne postępki, i nawrócenie d0  
re lig ii panuiącey rćżnowierców otrzymał w  nadgro-

tności, . które nie dozwalaią Portugallii w ięcey nad 6  
okrętów zbroynych Mocarstwa będącego w  woy nie przy-  
imować razem do portu. S. V incent 6  tylko liniow ych  
wprowadzi! do Lisbony; liczba większa spokojnie krą­
żyła przy Portugalskich brz gach.

Zbliżył się czas przeznaczony, w  którym , iak do­
niósł Sheridan, zwłoki śmiertelne Foxa, według żąda- 
iia  przyiacioł i  fam ilii, nie iuż w  prywatnym grobo­
wcu na prowincyi, lecz w  m onumencie wielkim , zło-  

być maią, który ma wystaw ić familia m ężow izone
tem u w  kościele W estmunsterskim. Następca tronu 
i X . Clarence przybyli do stolicy naszey chcąc osta­
tnią posługę zaszczycić obecnością swoią, i  dać głośny 
dowod, iak w ie le  szacowali Ministra narodowi zasłu­
żonego, który nas opuścił, gdy dziełom swoim usiło­
w ał dać nieśm iertelną pieczęć, obdarzaiąc pokoiem po­
żądanym Europę.

Admirał Hood na w yśpię W higt na ląd wysiadł, 
obiecuią Chirurgowie, że za kilka tygodni zupełnie

dę krzyż, który na piersiach ma nc*ic; równą nacgio- 7(drów będzie; sam pragnie powrócić na morze, i  no-
dę dano 1 rotoiereiow i K artwełów sprawującemu ocho- - ...................................... *
czo i p iln ie swóy obowiązek przy szkołach rłi!iisk ich  
Rossyisko Am erykańskiey kompanii flaga składać się 
będzie z kolorów  czerwonego u dołu, błękitnego w e  
środku, białego w górze z herbem Rossyiskim; na w stę­
dze W szponach orła zaw ieszonej napis: Rossyisko A- 
m erykańskiey kom panii. Nadworny Konsyliarz K u -  
sow nikow  na dobro edukacyi ofiarował summę 5o t 
rubli. J. J. Mość ozdobił go orderem S. Anny 2 kla- 
ssy uwielbiaiąc gorliw ość w  reskrypcie swoim. Szla­
chta Kurlandzka dobrowolną składkę zrobiła dla żoł­
nierzy. którzy podczas żeglugi morskich przypadków W iilaum etz ich nie spotkał, którego obróty zaw 
przez rozbicie okrętów  doświadczyli, tym  ponieważ d l a  n a s  t a i o m i i i c a .  

rząd przybył na ratunek, J. J. Mość oświadczywszy u
kontentow anie szlachcie, składkę obrócić zalecił na in ­
ne dzieło pożyteczne. Niżehorodzkiem u Gubernato­
row i cywilnem u Runowskiem u oświadczono ukonten­
tow anie, iż wybór rekrutów uczynił prędko i porzą­
dnie. Budowla okrętów dotąd szlachcie i kupcom ty 1_ 
ko dozwolona, odtąd nie ma być broniona ludziom w iey  
skim, c i m ianowicie w  G ubernii Arcliangelskiey nie 
tylko mogą bndować. statki na przedaż, ale też dla 
Wyprowadzenia towarow własnych,

L O N D Y N  d. i4  pazdzierpika. M inister zagra­
nicznych iuteressów Lord Hcwńęk, urzędownie doniosł 
M alrow i naszey stolicy, że Lauderdale Paryż opuszcza.

M ówić n ie będziem y, że  ta wiadomość sprawiła moc­
ne 'w rażenie na umysłach, dawno iuż Anglicy spodzie­
wać się przestali skutku negocyacyi pomyślnego, nikt 
w ięc nie zastanowił się prawie nad zerwaniem oney Szjy do Jrlandyi. Dziś Admiralicya rozkaz dała iżeb  
przewidzianemu papiery naw et w  biegu swoim żadney ostatnie, na których znayduią si 4  półki legionti Pan  
odmiany nie ćzuią. now'erskiego, iak nayrychley do Portsmouth powraca-

Jest odgłos że Król Hiszpański Portugalczykom ły; gdzie prócz wspomnianych w iele innych okrętów

w ey szukać chwały; obrażoną rękę odcięto w  2 go­
dziny po nieszczęśliwym  przypadku zdobyte 4 frega­
ty  Francuzkie nie nayw ięcey uszkodzone, stanęły w  
portach naszych, i maią być użyte do służby,

Rok teraznieyszy handluiącym Anglikom pom yśl, 
ny nie był; po tak w ielu  statkach, które im zabrał 
nieprzyjaciel, odbieraią dziś wiadomość, że bogata flot- 
ta z wysp Antilskich dawno spodziewana, ieszcze do 
brzegów oyczystych nie przybywa; nawahiością skoła­
tana, 11 okrętów zatonionych straciła, inuych los nie  
pew ny. T o  przynaymniey niewątpliwa, że Admirał

sze są
dla nas taiemnicą.

Przed kilko d. w  porcie Yarmouth powstała trwo­
ga: żeglarze blizko brzegów płynący, postrzegli w  nie- 
iakiey odległości eskadrę nie znaiomą, Zrobił się roz­
ruch, Officyerom i ludowi morskiemu kazano powra­
cać na okręta; Admirał Russel z wielkim ' pośpiechem  
ruszył prowadząc kilka liniowych, które uzbroił do 
potrzeby. Pokazało się nakoniec, iż postrzeżona eska­
dra Rossyiska była, która iest przeznaczona do morza 
śródziemnego.

Jeszcze na. Itoncn września miesiąca wyprawiliśm y  
w iele  statków przewozowych, które wóysko lądowe 
zanieść m iały do Jndyi wschodniey, Buenos Ayres 
Sycylii i Malty; wszystkie prawie, małą liczbę w yio- 
wszy, które oparły się nawałności, wiatrem  p rzeciw ­
nym odparte, do wyspy W higt powróciły, gdzie cze -  
kaią podziśdzień chw ili pom yślnieyszey, niektóre p o i



. „ • S t  l  rzygotowanycn uo żeglugi- Zdaie się, H te  PrZl̂  
gotowania nasze maią związek meiaki z nową na % 
dzie woyną, klórey teatrem  podobno będzie Rzesza

W I E D E Ń  d. 5 listopada* Ce*af« wtelkim m e­
dalem złotym zaszczycił Chirurga Kolbel, ktoiy nie 
tylko w szpitalach Austryi wyższey chorym usługi­
wał pilnie, aleteź przyłożył się gorliwie i pożytecz­
n ie  do wprowadzenia tamże szczepienia ospy kro- 
wiey. Równy tem u medal otrzymał lekarz połowy
Koenig. .

Gazeta dworska daie krótką wiadomość o w -  
iennych czynnościach w Saxonii. Znaczna częśc ar­
mii Pruskiey, która d. i4 ,  i5  i  1 7  walczyła z F ran­
cuzami pod Am rstaedt, E rfurt, i Halle, zmocmona lal­
ko dy wizyami, które były w rezerwie, 1 półkami któ­
re  załogę w B rlinie trzymały pod kominendą Ge­
nerała kawaleryi Ministra stanu Schulenburga, rozdzie- 
liwszy się na z korpusy, rozłożyła się pod twierdzą 
Custrinem i nad rzeką Odrą. Najwyższe hetmanstwo 
nad niemi powierzył Fryderyk 5 Generałowi infau- 
teryi X. Hohenłohe, sam udać się maiąc w  drugie 
strony. Do Drezna d 20 października wkroczyli Ba- 
warczykowie i Francuzi; pierwszym straż miasta po- 
r uczono; kommendantem został G. Thiard. H ieio- 
nim Buonaprte otrzymał kommendę Woysk Zprzymie­
rzonych w tey stronie, którym imie dano armii Szlą- 
skiey. Elektor Htsse Casselski dotąd zachował obo­
jętność, na którą zgodzili się Król Pruski i Fran- 
cya przed zaczęciem nieprzyjaznych kroków. Jeden 
tylko regiment dragonii, ieden półk pieszy kordon 
wyciągnęły na gra. icach kraiu; cała zaś armia i m i­
lic je  regularne zachowuią się spokojnie W powia­
tach w n ę t r ż n y c h ,  w zupełney gotowości do ruszenia w 
pole, gdy każe potrzeba; kaWaierya korie otrzymała.

Ta sama gazeta dworska daie następuiące opisa­
nie zdarzeń woitnnych od 6 do d. 15 października. 
D. 6 gdy Napoleon z W urtzburga przybywał do Bam- 
bergi, huzarowie Pruscy dwakroć ognia dali do Offi- 
cyera strony przeciwney, który się do nich przybli­
żył. Armia Francuzka 3 drogami postępowała; prawe 
skrzydło złożone zdy wizyi Soult, Ney, woysk Bawar­
skich ruszywszy z Norimbergi i Amberga, przez Ba- 
reuth do Hof wykroczyła d. 9. Centrum gdzie były 
dywizye Murat, Bernadotte, Davoust, i gwardya, z Bam­
berg idąc na Cronach, d. 8 stanęła w Salburjg, zkąd 
przez Schleitz udała się do Gera; lewe skrzydło, na 
którćm  byli Lannes i Angereau, ciągnęło na Schwein- 
furt, Coburg, Graffenthal. i Saałfeld.

Soult w Holi stanąwszy zabrał magazyny Pruskie 
w tem mieście, i pośpieszył d. to  do Plauen, Ney za 
nim n a s tę p o w a ł  o pół dnia drogi oddalony. W  drugiey 
stronie Murat z Cronach idąc do Salburga spotyka re ­
giment nieprzyiacielski, który chciał wstrzymać prze­
prawę iego na rzece Saal; po godzinnem strzelaniu, 
liczbie uslępuią Prussacy. Nazaiutrz do Schleitz zbli­
ża się Murat, gdzie było 10 t, nieprzyiacioł. O połu­
dniu Beriiadotte odebrał rozkaz attakować. W  tem 
mieyscu raz pierwszy krew' przelano podczas woyny 
teraz ni eyszey. Bitwa przedłużyła się cło wieczora; hu­
zarowie Pruscy odważnie uderzyli na lekką piechotę 
Francuzką, która na równinach stała; wzaiemnie G. 
W alther attakował z  iazdą 5 regimenta piechoty P ru ­
skiey. Skończyła się rozprawa bez w ielkiej 
z obustron szkody i korzyści; z Pruskiey strony po­
legło żołnierzy 4oo, 500 w niewolę poszło, 2 działa 
zdobyte; cały korpus cofnoł się w porządku.

D. 9 Lannes z Cobur-a przyszedłszy do Grafjfen- 
thal, spotyka straż przednią X. Hoheniohe, której he­

tman ił X. Ludwik Pruski. Ogień trw ał 5» godzinf  
z Francuzkiey strony czyniła nay Więcey dywizya G 
Suchet.Prussacy przewyższaiącey liczbie nieprzyiacioł 
odporu dać nie mogli, część ustąpiła między blizkie bło* 
ta, druga do lasów, nie poymauo nad tysiąc, nie le ­
gło nad §00, arm at opuszczono 5o; słowem ten przy* 
padek ledwie mógł być wspomnianym w dziełach wo- 
iennych Pruskiego rycerstwa, gdyby tu nie zginoł X* 
Ludwik. Bohatyr widząc ustęp woyska swoiego; chciał 
dać piechocie czas potrzebny do oddalenia się e  b o i® *  

wiska na m iejsca bezpieczne; przeto zasłaniaiąc i e j  
odwrót, zachęcił krótką przemową garstkę iazdy do 
mężnego czynienia, i sam pierwszy rzucił się wśród 
nieprzyiacioł. Oskoczony zewsząd, wkrótce słyszy wo­
łanie, ażeby się poddał; lecz gdy na to nie zwazaiąC 
mężnie walczy, umiera śmiercią rycerzom pożądaną; 
2 Adiutałitanci przy nim legli.

Po tey rozprawie armia Pruska zastępowała E i­
senach, Gotha, E rfurt W eim ar, Jena, Naum burg, le­
wemu iey skrzydłu groził nieprzyiaciel. Bernadotte 
d. io  przyszedł do Au ma, M urat d. 11 do Gera, gdzie 
Napoleon założył główną kwaterę. Zdarzył trafu.:ek, 
iż lekka iazda if go w tey okolicy spotkała 500 wozów 
ammUnicye i zawady obozowe niosących. D. 12 wie­
czorem Davoust wkroczył do Naumburga, gdzie zna­
leziono znaczue magazyny, cokolwiek ieńców, 18 pon­
tonów. Drugą dywizyą wprowadzono do Jena; lekkie 
straże zapędziły się pod bramy Lipska. Kray ten nie 
iest nayurodzaynieyszy; lecz nie tylko mieszkańcom, 
żołnierzom nawet nie zbywało na potrz bach, tak wiel* 
ka była z obustron opatrzność. Fryderyk 3, Królowa 
X. Brunświcki, przednieysi wodzowie Pruscy zuaydo- 
wali się d. 12 w E rfurt na walńey radzie, postanowio­
no zciągnąć do głównego obozu dywizye w Hanno- 
werze 1 W estfalii zostawione na osadę tych prowin­
c ji. Co bez przeszkody nastąpić mogło, gdyż armia 
pruska po wielu obrótach i zmiauach stanowisk w ta - 
kiem była położeniu, źe Ren rzekę w tyle miała.

Lecz to przedsięwzięcie dla krótkości czasu, a 
zbluka następuiących nieprzyiacioł, uskutecznione nie 
zostało, rówi ie iak proiektowany marsz do Magde­
burga, ’ dla połączenia się z rezerwą X. Eugeniusza 
Wurtembergskiego. Armia Pruska d a 3 wieczorem 
przed samą iuż bitwą, znajdowała się w położeniu 
wyżey opisanem. Z przeciw nej strony Napoleon miał 
kwaterę w  Gera, Murat między Zeitz i Lipskiem, 
Ney w Neustadt, Davoust w Naumburgu, Lannes w  
Jena, Augereau w Kahła; Napoleon mał przy sobie 
dywizyą Soult, i gwardye. Hieronim Buonaparte któ­
rem u dano kommendę nay wyższą woysk Federatów 
Renu, i korpusu Bawarskiego przybył dô  Schleitz, 
zostawiwszy cząstkę ludu swoiego na oblężenie zam­
ku Plaśsenburg w kraiu Bareuth, który szturmować 
zaczęto. Obie strony marsz odbywały nadzwyezay- 
nie nagły i prędki; obu armiom śliczna prawdziwie
dotąd służyła pogoda.

C O N S T A N T I N O P O Ł  d. 24 W rzesm a. 
Rozruch domowy przez Jańczarów  zaczęty coraz 
b a rd z ie j rozszerza sięW całey  Romelii; regularne,W oj­
sko nie mogąc dać odporu buntownikom, naw et od­
cięte praw ie zostało od stolicy naszey; co gorsza, o- 
świadczyli iuŻ n iektórzy, że dom ow ej woyny prow a­
dzić nie chcą. Constantinopol kommunikacyi praw ie 
z lądem nie ma. Słychać, źe buntownicy w  znacznej 
liczbie ciągnący od Adrianopola, zamyślaią opanować 
Stronę północno zachodnią, i  wtenczas dopiero obia- 
w ić, pod iakiem i w arunkam i przystąpić chcą do ugo­
dy. Lecz D yw an tey  konieczności smutney m e cze- 
kaiąc, rozkazał naprzód regularnem u żołnierzow i zbli­
żyć się do m urów naszych, co iuż w y k o n a j  ociąga*



; cło obozu dawnego pod Lawont. Chiflik; Bekiro
Wi zaś zalecono udać się do Adrianopola, i negocya^ 
cyą rozpocząć, którey ta  być ma pierwsza zasada. W,
P orta  obiecuie g w a łtem  n ie  w prow adzać nowego w zg ę
dem woysk regularnych urządzenia do tych pro wiń 
cyi, które nie cierpią nowości; iuż zaś żołnierza spo 
sobein Europeyskim ć wiczonego małą bardzo liczbę naz 
dzie swoim Sułtan zatrzyma.

Wiadomo, źe przybyły do naszey Stolicy Am aS 
fiador Francuzki G. Sebastiani przyioł na siebie sP,a  
wowanie interessów Batawskich aż do przyiazdu pos 
tego narodu. Podobnym sposobem tenże oświadczyć ka­
zał Graffowi Ludoif posłowi Króla 2 Sycylii, i z od dzi- 
si yszego rządcy kraiu Neapolitańskiego ma zlecenie, 
utwierdzić go na urzędzie,, ieśli do nowych okoliczno­
ści stosować się zechce. Lecz gdy Ludolf odpowie­
dział, iż przeuosi wierność zaprzysiężoną Ferdynando­
w i 4 nad wszelkie widoki, a w służbie dawney zostać 
pragnie, Sebastiani nie tylko na mieyscu Grada sani za- 
czoł sprawować interessa Neapolitańskie, ale też wy­
znaczył osoby nowe do legacyi, dla zastąpienia tych 
urzędników, który poszli za chwalebnym U rafia przy- 
jkuuleni

N E Ą P O L  d. 10 października. Massena z 
Większą częścią armii swoiey udał się nakoniec do 
Reggio, dobywać maiąc twierdzę przez Anglików u- 
jnoc .ioną. Doniesienia z Calabryi ciągle są smutne. 
Pokazuie się, iż obie strony nie są umiarkowane, i'p rze­
ciw prawidłom ludzkości zgrzeszyły. Mieszkance u - 
cisnioney prow incji dawnemu rządowi wierni, mo- 
v̂rią o niesprawiedliwości wyroków i okrucieństwie 

elopełniańćm codziennie przez kommissye wojskowe, 
f'raucuzkie, które wielką liczbę icnców śmiercią ka­
rać nie przestały. Przeciwnie Francuzi twierdzą, że 
daiabrowie, prócz mordowania ieńcow dręczą włas­
nych Ziomków, przeciwnych sprawie swoiey, i znie- 
Walaią lud spokojny do łączenia się z niemi- Nie­
dawno miasteczko Stila przez nich ■’rabowane być 
miało, wielu mieszkańców zabito. W  Miieto Olficyał 
ledw ie 6 t. szkudów życie okupił; to pewna, źe Calabró- 
w ie walczą zapalczywie; w gonitwach codziennych mię­
dzy" innemi prawie wszyscy żołnierze cudzoziemscy 
agineli.

W A R S Z A W A  d. i 4 listopada. Przed tygo­
dniem wyszło tu od rządu ostrzeżenie, iż z przyczy­
ny podobnego przeniesienia teatru woiennego do brze­
gów Wisty* Kassa papiery skarbowe zamieniaiąca na go- I  towiznę, do Królewca będzie przeniesiona, gdzie uda­
w ać się powinni, którzyby zamiany potrzebowali. D. 
Xi Gubernator G. Koehler, i Dyrektor policji Tilly 
ogłosili, że gdy obywatele tego miasta przez Wieści 
sprzeczne o niebezpieczeństwie, którego ieszcze niema 
są potrwożeni, zatem rząd stara się nie tylko utrzyma? 
spokoyność domową; lecz gdyby nawet garnizon Prusk1 
m iał wyciągnąć, porządek będzie zachowany; do cze­
go zwierzchność wzywa oby w at, 16 w, ażeby oney do­
pomagali w' przedsięwzięciu wymierzonym dla publi­
cznego dobra. W krótce potem X. Józef Poniatow­
ski przyioł kommendę milicyi mieyskiey, która służ­
bę garnizonową ma odbywać, ieśliby kiedy woysko w 
pole wyniść miało.

L I P S K  d. 25 października. Przez czas nieiaki 
po wkroczeniu woysk Francuzkich, szkoły nasze zam- 

1 być musiały, d. 20 nakoniec zaczęły się nauki,
gdy" deputatom od Akademii przysłanym oświadczył 
M a r s z a ł e k  Davoust, ż e  mogą spokojnie zatrudniać I się 

i obowiązkami swemij n ie  ©d kołnierza na

Słinieysżey przeszkody. Oświadczenie ponowił kom* 
Miendant miasta G, Maeon i przyrzekł opiekę.

B A M B E R G  d. 25 października. Widząc ty ­
siące żołnierzy ranionych przeniesione do naszey oko­
licy, poznaiemy, źe bitwa d. a 4 pod Au rstaedt sto­
czona, obu stronom Wiele kosztowała. Słychać iż ar­
mia Pruska między Elbą i Odrą zgromadziła liczne po­
siłki; podobnym sposobem Francuzi prócz puł­
ków sprowadzonych od Renu, zmacniaią się Nienue- 
ckiemi, które Federacya dostarczać musi. Tego zoł- 
iuerza to t. przechodziło niedawno przez Merge.,thenn 
do głów ey armii; przez miasto nasze ciągnoł regiment 
W urtzburgski, 3 Badeńskie. Powiadano źe G S. 
Hilaire ustępując ż BraunaU oddał twierdzę A ustria­
kom; dziś wiemy, źfe to ieszeże się nie stało, owszem 
załogę pomnożono Bawarskim żołnierzem.

P A R Y Ż  d. 16 października; O zapówiedzia- 
ttey przeż Hiszpanów Portugalczykom woynie zaczy­
namy poWątpiwać* zwłaszcza gdy wiadomość przy­
szła* iż Angielska eskadra z Admirałem S. Yinc-.nt 
Opuściła Lisbonę* zabrawszy posła narodu swoiegó 
Lorda Rosslin.

Powiadano iż gdy nieprzyjaciel w hoćy z d. S 
na 9 port Boulogne bombardował* był obecny w mie­
ście Lauderdale* powracaiący do i.ondynu. Kommen- 
deruiący nad brzegiem Oceanii Marszałek Brune miał 
zatrzymać pełnomocnika, dopóki od rządii nie odbie­
rze nowych rozkazów, lecz o tem wątpiemy. Wspom­
niane bombardowanie małą szkodę w kilku;^ dachach 
sprawiło, człowiek żaden nie z0inoł. W  nocy z d. i 5 
na i 4 drtiga eskadra Angielska zbliżyła się cło Ca­
lais; 56 bomb rzucono clb miasta, bvZ żadnej W do­
mach i ludziach szkody; odpowiedziały batterye lą­
dowe* z iakim skutkiem niewiadomo. jNaźaiutrz, nie­
przyjaciel zdawał się gro ić 1 owym szturmem; w  
tem wiatr się zmienił, oddaliły się od lądu okręta, tak. 
przecie, iż mogły być widziane. Do Havre przyby­
ło wielu i ńców Francuzkich, których Anglicy przez 
Zamianę do Morlaix i Dieppe odesłali.

W  Beauvais odnowio o uroczystość od r. 147*! 
do rewoiucyi obchodzoną corocznie, na pamiątkę Jo­
anny Hachette, która gdy miasto było obleżene przeż 
Burgundów, nieprzyjacielowi wdzierającemu się na mu- 
i-y wydarła chorągiew, strąciła w przepaść* i przy­
kładem niewieściego męztwa zapalaiąc odwagę zało­
gi, przyczyniła się do ratbwaitia Ojczyzny. WezasiO 
tego obchodu zwyezaiem dawnym kobiety przed hięszczy- 
znami pierwszeństwo trzymały.

Minister duchownych interessów Portałis listen* 
Okólnym zalecił Biskupom, ażeby W całym kraiu od- 
prawować kazali nabożeństwo podczas Woieri zw y j 
czayne* gdyż W Niemczech żajoł się pożar nowy.

Notę ostatnią G. Knobelśdbrf d. i października 
pisał w -Paryżu, którą Talleyrand iadącydó Moguncji 
za Napoleonem, W Metz odebrał. Goniec,przysłany 
z Berlina przyiiiosł list Fryderyka 3 do Napoleona* 
i razem posłowi Pruskiemu rozkaz, ażeby uczynił na­
stępujące oświadczenie. Nie chce móy Monarcha, sani 
być dluiey w niepewności, Czego się ma od Franfcyś 
spodziewać, równym sposobem podobna wątpliwość 
przykią być może dla Napohona;.wielejm tem zależy obu 
Mocarstwom, wiedzieć wcześnie, co iedno o drugićm 
rozumie. Z tego względu otwarta szczerość Frydery­
ka 5 na pochwałę zasłuży bez wątpienia. W  liście 
swoim Król Pruski wyraził co czuie, i co go boli, źe 
z naywiernieyszego Francyi zpprzymierzOńca* nagle od­
mieniony w sąsiada troskliwego o los własny, uzbra­
jać się musiał ku obronie praw swoich. W  tymże



liście N apoleon z n a jd z ie  p rzypom nienie , czem P ru sk i 
M onarcha był dla F ran cy  i od czasu tak  d a n e g o ,  
pam ięć czyliż być n ie m oże rękoym ią przyszłości. K tóż  
uw ierzyć  zechce, iż F ry d e ry k  5 od la t  9  stateczny 
p rzy iacie l, zp rzym ierzcn iec, stronn ik  naw et F rancuzk i, 
dziś bez nayw aźnieyszych p rzyczyn 1 pobudek, urny 
filił zostać n ieprzy jac ie lem  tego narodu , k tó ry  mógł 
podobno zniszczyć nie raz . W id z i doskonale dzisiey- 
szy w zrost pot gi Napoleona, do k to rey  się przy o^y 
L ecz ieżeli F rancya  zw racaiąc uw agę na upłym one 
la ta , nie m oże u ie  upatryw ać iasnych dow odow  p rz y -  
iażni naszey, Prussacy p rzeciw nie  w  przeszłości 1 c z a ­
sach następnych  pobudkę do niespokoyności w idziem y. 
N ic nam  m e pom ogło, żeśmy w  k ilku w oynach obo- 
iętność zachow ali, żeśmy sprzyiałi, że pisaliśm y PlZ> 
m ierzą. O dm iany w ykonane gw ałtem  w kraiach  ota- 
czaiących państw o Pruskie, w zrost olbrzym i sił F i an 
cuzkich, k tó re  now ych coraz szukaiąc zdobyczy, gro­
żą każdem u, i naruszaną bezpieczeństw o powszechne, 
na  okropne p rzypadki w ystaw uią  F ry d e ry k a  3.

* W  tymi stanie być długo m e ciice, n ie  upatru iąc  
w  narodach  otaczaiących państw o iego, prócz woysk 
F rancuzk ich , p od lanych  i lenników  Napoleona, k tó rzy  
w  każdym  czasie być m uszą gotow i do w ykonania za­
m ysłów  iego. Cokolw iek dotąd czynił i mówił, rząd ­
ca F rancuzk i, wszystko, zw iastu ie, iż odm iany żadney 
spodziew ać się niepodobno, gdy owszem  w oyska no­
w e do R zeszy wkraczahą z lew ego brzegu R enu . P o ­
lityczne pism a tym czasem  P a ry zk ie  dozw oliły  sobie 
rzucać podłą potw arz i czernidło  na  rząd  P ru sk i i do 
stoyns osoby. F ry d e ry k  3 zapew ne gardzi potw arzą; 
lecz tak ie  zuchw alstw o dow odzi, że albo rząd  F rancuz­
k i m a szkodliwe nam  zam iary  albo iest n ieuw ażnym  i 
niebacznym , gdy na to  pozw ała i c ierpi. 1 ym czasem  
w zrasta  i coraz bardziey grozi niebezpieczeństw o; trz e ­
ba się porozum ieć obu stronom  i zgodzić, albo na koniec 
zerw ać pokoy i p rzym ierze. N ie trzeb a  żadnych wy_ 
biegów  w  tłum aczen iu  się iasnem , gdzie dw ie strony  
chociaż m iędzy n iem i zgasła poufałość i p rzy iaźń , po­
ważać się n ie przestały  ieszcze. F rancya  gdy spraw ie­
d l iw ą  być zechce, nie zm nieyszy przez to  potęgi sw o- 
iey , M onarcha zaś P ru sk i cudzego nie pragnąc, prócz 
zachow ania w łasney udzielności, zabezpieczenia zprzy- 
m ierzeńców  i ic nie szuka Dotąd obydwa narody zo- 
staiąc w  niepew ności, n ie  znaią co i eden m yśli o d ru ­
gim , uzbraiały  się do boiu, czas żebyśm y się z ro z u ­
m ieli. N a ten  koniec G. K nobelsdorf odebra ł rozkaz 
w yraźny  od dw oru  swoiego, ośw iadczyć, że F ry d e ry k  
3  spodziew a się i żąda.

1 Ażeby w oyska F ran cu zk ie  bez p rzyczyny  Sp ra -  
w ied liw ey  w  N iem czech zatrzym ane, natychm iast pow ­
racały  na brzeg lew y R enu , n ic tu  n ie zostawuiąc, to 
zaś uczynić m aią W dniu P aźdz ie rn ika  8, k iedy  K ró l 
spodziew a się odebrać odpow iedź N apoleona, m arszu 
n ie  p rzeryw aiąc  bynaym niey. T a  powolność bedzie 

. iędyną  rękoym ią spokoynych m yśli, it.ney p rzy jąć nie 
m ożem y. 2  F ran cy a  przeszkody żadney czynić n ie m a  
do sk leien ia zw iązku Niem iec północnych w  k tó rym  
um ieszczone zostaną w szystkie k raie , do początkow ey 
F e d e ra c ji  R enu  n ie  wchodzące. 3. T o  gdy się stanie 
bez p rzew łok i zagaiona będzie negocyacyą ułatw ić m a i  
iąca w szelkie spory , iak ie  m iędzy F rancyą  i P rnssam i 
zachodzą;przedugodnym  zaś w arunk iem  oderw anie tw ie r  
dzy W esel od państw  N apoleona, i  pow ró t F r y d e ry l  
kow i 3 O pactw  W estfalsk ich .

Skoro P ru sk i M onarcha odbierz e p ew n ą  w iadom ość 
że iego żądania sp raw ied liw e zostały p rzy ię te , pow ro 
ci do spokoynieyszycli m yśli, k tó ry ch  z żalem  odstą 
p ić m usiał, będzie znow u dobrym  sąsiadem, iak  da­
w n  iey, gdy poglądał bez zazdrości n a  w zrost potęgi 
F rancuzk iey , owszem  życzy ł szczęśliwego iey  pow o­
dzenia. R ap p o rta  zew sząd p rzychodzące o nagleni 
ruszen iu  w oysk Napoleona, zn iew alaią K ró la , ze zwło  ̂
k i żadney cierpić n ie pow inien. G . K nobelsdorf pi osi 
o p rędką  odpow iedź, ażeby  ta  W głów ney k w a te rze  
F ry d e ry k a  5 w iadom ą być m ogła na  d. 8  pazdzk ,rm  
ka; w tenczas M onarcha stać iuź będzie n a  czele P ru ­
skich obozów, i p rzedsięw ezm ie po trzebne k i oki v> o 
kolicznościach niespodzianych, iak  radz i ostrożność, 
dla własnego bezpieczeństw a. N adto ieszcze poseł m a 
rozkaz oświadczyć, że F ry d e ry k  5 pokoiu naybardziey  
szuka, i  p ragn ie  ażeby trw a ł naydłuzóy. Czego się lę 
ka, do czego m a p raw o , czego się spodziew a z F ra n ­
cuzkiey strony , sam przełoży ł w  liście te raz  p rzesła­
nym  do Napoleona, od k tórego  chce m ieć rękoym ię
nowego rzeczy  porządku.

P rz e d  odebraniem  tc y  no ty  T a lley ran d  d. 5 paź­
dziern ika  posiał N apoleonow i do W u rtz b u rg a  rap p o rt 
nastepuiący. P rzez  czas długi, pow iada, w ierzyć  n ie 
chcieliśm y źe uzbro ili się Prussacy; ńakoniec o tey  
p raw dzie  p rzekonan i, p rzypisaliśm y dzieło nieporozu­
m ien iu  i  nieufności, spodziew aiąc się n ieom ylnie, źe 
gdy ta  zniknie, pokoy zakw itn ie  i zgoda. Zaw odne 
nadzieie. F ry d e ry k  3 n ie  ty lko  m yslił OWoynie, lecz 
naw et ią  zaczoł; z iakich pobudek, n ie  w iem . G dyby  
iaka była, czyliżby chiał ią  taić  ? czyliźby n ie  k a ­
zał podać ośw iadczenia posłow i w  B erlin ie  F ra n cu z - 
k iem u  Nie mógł że tego dopełnić G . K nobelsdorf W 
P aryżu . T e n  owszem list oddał pe łny  p rzy jaznych  
w yrazów  i  chęci, słyszał naw zaiem  z ust rządcy  F ra n ­
c j i  p rzychy lne  dla Pruskiego M onarchy oświadczenia. 
W id z ia ł L aforest w  B erlin ie  p rzygotow ania  to  w o jn y  
spieszne; i  gdy się p y ta ł, iaką m a dw or do nas jjurazę ? 
nie n ie  zarzucono, zostaw iono bez odpow iedzi, ta k  iż 
nakóniec przem ieszkiw anie  iego na  dw orze stało się 
bez celu i korzyści; oboiętnym  św iadkiem  zostać m u­
siał postępków  obraźaiących ■ dostoyność ■ narodu  na­
szego. Dom yślaiąc się, iż n ieiakie w ieści, trw ogę n a  
B erlin  rzuc iły , staraliśm y się obiaśnić rze te ln ą  p raw a- 
dę napróżno. U zbraiał się M onarcha P rusk i; F ran cy a- 
n ie tv lko  nie groziła iem u niebezpiecz-ńst-wem^ daw ała 
owszem  dowpd przychylności; N ie żądaliśm y ofiar ża­
dnych. Skłanialiśm y się do chęci spraw iedliw ych; lecz 
daw no żadney n ie ośw iadczy ł. F e d e ra c ja  R enu , spra-r 
w ione odm iany W N iem czech południow ych n ie  m o­
gły być p rzyczyną do podniesienia broni; dw ór B er­
lińsk i nic o tem  n ie  m ów ił, uznaiąc w ażność zw ią ­
zku naszego, sam podobny skleić ośw iadczając na pół­
nocy. R zekliśm y w praw dzie , i i  A nzeatyckie m iasta 
H am burg. L u  beck, B rem en  do niego należeć n ie mogą; 
Saxonia zaś, Hassya, iu n e  X ięstw a mogą w olnie r a ­
dzić się własnego in teressu  i skłonności w  p rzystąp ie ­
n iu  do tego przym ierza. L ecz  to  ośw iadczenie nasze 
nie. mogło uzbro ić  P russaków . Tym czasem  w oysko 
F ry d e ry k a  3 w ystąpiło  iuź  z w łasnych g ran ic , w k ro ­
czyło do Saxonii, F edera tom  R en u  iest groźne, k tó ­
ry c h  bezpieczeństw o i  spokoyność F rancya  zaręczyła. 
A rm ie naw et F rancuzk ie  nie mogą być spokoyne. P ru s ­
sacy iuź w  obozach swoich zachow uią obyczay w o ­
jenny; O fficyerom  naszym  zabroniono w chodzić do 
Saskich granic. Zaczyna się w o jn a . R . P .


